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Portret Tadeusza Kościuszki. Lanipiego.MŁODE LATA KOSCiUSZKI.
W czasie bolesnej śpiączki ciężką niemocą zło­

żonego narodu, w epoce gdy sprzedajność i gwałty 
od góry, niesforność i ciemnota u dołu — stworzyły 
tę straszną ciszę konania, co zaległa nad krajem za 
panowania drugiego Sasa — w zapadłej wioszczynie



Brodzkiego województwa przyszedł na świat późniejszy 
wódz budzącej się do nowego życia Rzeczypospolitej, 
przyszły Najwyższy Naczelnik Narodu.

Rodzice Tadeusza — Ludwik miecznik brzeski 
i Tekla z Ratomskich Kościuszkowie Siechnowiccy na­
leżeli do średnio zamożnej szlachty, posiadali oni 
własny majątek, Siechnowice, nie mieszkali .tam jed­
nak, arendując prawem zastawu dobra Mereczow- 
szczyznę od Jana Sapiehy. Tam też wychowali 
potomstwo, z pośród którego najmłodszemu Tadeuszo­
wi wypadło w przyszłości tyle chwalebną rolę w dzie­
jach narodu odegrać.

Daty urodzenia ścisłe określić nie możemy, gdyż 
z zachowanej metryki dowiadujemy się tylko,'że był 
ochrzczonym 12 lutego 1746 r. Prawdopodobnie prze­
to odnieść , ją należy do pierwszych dni tegoż mie­
siąca 1 roku.

AV przeciwieństwie do „wielkich mężów“ rozmai­
tych epok nie wyróżniał się młody Tadeusz żadnemi 
iiderzającemi oznakami geniuszu w dzieciństwie. Nie 
gryzł i nie kopał swych braci, jak Napoleon ani do­
siadał dzikiego rumaka jak Aleksander Wielki, nie 
wiemy nawmt czy miał szczególne upodobanie do za­
baŵ  dziecięcych „w żołnierzy“.

Wcześnie bardzo, bo ŵ 12-ym roku życia stracił 
ojca i wtedy też zapewne oddany został do szkół Je­
zuickich, dla dopełnienia wykształcenia domowego, któ­
re przy ówmzesnym obskurantyzmie szlachty musiało 
być bardzo niedostatecznem. Że darmo tam czasu 
nie tracił dowmdem — świetnie złożony egzamin przy 
występowaniu do nowoutworzonego przez króla Augusta 
korpusu kadetów ŵ Warszawie, gdzie przyjętym zo­
stał w poczet uczniów  ̂ pod koniec 1765 roku.

Czteroletni pobyt w szkole Rycerskiej przypada 
na ten pierwszy okres burzy dziejowej, co z piekiel­
ną siłą zerwała się nad nieszczęsnym krajem po mę- 
czącem w^yczekiwaniu epoki Sasów. Widok obcych 
wojsk gospodarujących w stolicy, króla - pokornego
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przed wysłańcem imperatorowej, więzionych we wła­
snych domach przez tegoż ambasadora senatorów-pa- 
tryjotów, wreszcie odgłosy konfederacji Barskiej, jęki 
mordowanych bezpłodnej walce, krew zalewająca 
kraj cały — wszystko. to musiało wywrzeć potężny 
wpływ na wrażliwy umysł młodziutkiego kadeta, 
utwierdzając w nim gorącą miłość ojczyzny i żądzę 
oddania jej służb swoich.

Dodać też należy, że Stanisław August acz nao- 
•gół fatalne zyskał sobie w historji wspomnienie, jed­
nakże dokładał wszelkich starań, by utrzymywana 
przezeń szkoła Rycerska, kształciła nietylko umysły 
ale i uczucia obywatelskie i patryjotyczne uczniów. 
Honor i miłość ojczyzny, były to jedynie hasła wycho­
wania kadetów, jedyna prawda Icii katechizmu. W Ko­
ściuszce idee takie znalazły najwdzięczniejszego ucznia, 
czego dowiodło późniejsze jego życie. Będąc w kor­
pusie sprawował się dobrze, uczył się pilnie, wyróż­
niając się z pośród towarzyszy wybitnemi zdolnościa­
mi i niestrudzoną pracowitością.

Natychmiast po ukończeniu korpusu mianowany 
został kapitanem jako zdolny i inteligentny oficer. 
Dostąpił przez to zaszczytu, o który ubiegano się nie­
raz całemi latami napróżno. Ale to powodzenie nie 
uczyniło szczęśliw^ym Tadeusza. Atmosfera upadku 
przygniatała go strasznym ciężarem bólu, czuł hańbę 
i sromotę ogólnego nieszczęścia. Rragnął walczyć za 
kraj a nie widział w ówmzesnych warunkach możności 
tej walki i dla tego rad był, gdy go w liczbie najzdol­
niejszych wychowańców korpusu wysłano jako sty­
pendystę Królewskiego dla dalszych studjów do aka- 
demji wojskowych we Francji. Wyjechał z kra^u na 
początku 1770 r.

W tej pierwszej swej wędrówce po świecie udo­
skonalił swą wiedzę fachową, którą miał w przyszłości 
służyć krajowi. Drogą systematycznego gruntownego 
wykształcenia rozwinął wspaniale swe zdolności stra­
tegiczne. Śmiało rzec można, że gdy po 5-letnich stu-



<Jjach powrócił do Polski posiadał uzdolnienie i wie­
dzę w tym stopniu, jak nikt inny w kraju. Niestety, 
nie znalazło się wakującego miejsca dla takiego ofi­
cera w kadrach Rzplitej.

Na całym obszarze rozdartego przez podziały, 
zniszczonego" przez obce w'ojska państwa Polskiego 
nie było więcej nad 10 tys. wojska z odpowiednią ilo­
ścią rang oficerskich, które wskutek tego stały się 
cenną rzadkością sowicie opłacaną przez łasych zaw­
sze na tytuły magnatów. Kościuszko chcąc zostać ka- 

itanem w służbie czynnej musiałby zapłacić sumę 
ilkunastu tys. złp. temu, có by mu tej rangi odstąpić 

zechciał. Nie był na tyle bogatym przyszły wódz na­
rodu. Z majątku dziedzicznego, którym po śmierci 
matki zarządzał starszy brat Józef, odebrał początkowo 
kilka tysięcy złp. przy w^yjeżdzie za granicę (jak wi­
dzimy nie bardzo dostatecznemi były stypendja króla 
Stanisława); później od złego i niesumiennego admini­
stratora jakim był Józef nic już wydostać niezdołat 

Poróżniony z bratem, przesiadywał często w do­
mu dobrego znajomego rodziców swych Józefa Sosnow­
skiego, wmjewmdy Smoleńskiego. Tutaj poznał i poko­
chał młodą wojewodziankę Ludwikę. Z właściw^ością 
wszystkich ludzi obdarzonych sercem zapalnem a tkli- 
wem, wlał w to uczucie wiele ciepła, sentymentalizmu 
i liryki, zyskał też najzupełniejszą wzajemność, wza­
jemność tak silną, że pomimo rozłączenia przetrwała 
długie lata, co, w ô wym czasie poniewierki najświęt­
szych uczuć istotnie do rzadkich wyjątków zaliczone 
(być może.

Krótko jednak trwało szczęście młodych; promien­
ie marzenia kochanków okrutna rzeczywistość przer­
wała rychło. Dla pysznego karjerowncza, jakim był drąż- 
:owy wojewoda, Tadeusz Kościuszko, nie był odpowie- 
Inim kandydatem na zięcia. Pragnąc wydać córkę za 
nagnata Lubomirskiego, odepchnął ze wzgardą prośbę 
liezamożnego oficera. Było to w r. 1775.

Odmowa ta stała się dla Kościuszki źródłem cięż- 
ich przykrości. Pod wrażeniem bólu osobistego, który



4

się przyłączył teraz do głęboko odczuwanych niesz- 
■część narodu, zdecydował się na powtórny wyjazd za­
granicę. Pragnąc zagłuszyć swą tęsknotę świstem kul 
i szczękiem żelaza, udał się do Ameryki, gdzie rozgry­
wała się podówczas zacięta walka o niepodległość.Kościuszko w Ameryce.

W drugiej połowie 1776 r. widzimy Kościuszkę 
w szeregach amerykańskich powstańców. Od dwóch 
lat wrzała już tam walka z calem poświęceniem pro­
wadzona przez naród, który wyłuszczywszy w „Akcie 
JMiepodległości“ powody zmuszające go do chwycenia 
za broń przeciw rządowi „stojącemu przeszkodą przy­
rodzonemu ludziom prawu do szczęścia i wolności“ O, 
umiał istotnie przyprowadzić do urzeczywistnienia żą­
dania w owym akcie zawarte, popierając je „życiem, 
mieniem i honorem“. I

Takiej atmosfery pragnął Kościuszko, znalazł też 
gościnne przyjęcie. W czasie ośmioletniego pobytu swe­
go w Stanach Zjednoczonych — odbierał inne wraże­
nia, oddychał zupełnie odmienną atmosferą niżeli 
u siebie. Siła i dzielność młodości, energia i wytrwa­
łość, głęboko zakorzenione ukochanie swobody i idea 
równości wszystkich ludzi—były to cechy znamienne 
amerykańskiego społeczeństwa, w obcowaniu z którem 
począł się ostatecznie przerabiać i krystalizować umysł 
i charakter Kościuszki.

Do reszty pozbył się tam skóry polskiego szlach­
cica XVIII wieku, wraz ze wszystkiemi przesądami, 
egoizmem i narowami tej kasty, a stał się karnym 
członkiem społeczeństwa, które ceniąc swą wolność, 
potrafi jednak podporządkowąć ją interesom ogółu, 
stał się patrjotą, ale szerszej rozleglejszej miary niż 
szlacheccy konfederaci, jednem słowem z „pana“ prze­
mienił się na „obywatela“.

Do wojsk amerykańskich Kościuszko przyjęty zo-

Słowa „Aktu Niepodległości“.
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stał w randze pułkownika inżynier.]i, zaraz też powie­
rzono mu ważną funkcję, po'egą]ącą na ułożeniu pro­
jektu fortyfikacji miasta Filadelfii, rezydencji kongre­
su. Opracowany przezeń plan. zysicał najzupełniejszą 
aprobatę, szybkie atoli zbliżenie się wojsk angjielskich, 
zmusiło go do zaniechania robót i ewakuacji miasta.. 
Ta okoliczność nie zmniejszyła jednak sympatji i uzna­
nia jenerałów amerykańskich dla autora jjrojektu, 
uznanego przez nich za doskonały.

W roku 1777 odkomenderowano Kościuszkę do 
korpusu gen. Gates’a. Zadaniem Gates’a było niedopu- 
ścić do połączenia dwóch oddziałów angielskich, ope­
rujących na północ rzeki Hudson. Z polecenia tego ge­
nerał wywiązał się znakomicie, zawdzięczając to Ko­
ściuszce, który tak świetnie ufortyfikował obóz obron­
ny pod Saratogą, że wszystkie wymierzone weń 
szturmy anglików, kończyły się sromotną porażką. Ko­
menderujący wojskiem angielskim gen. Burgogne zmu­
szony był do odstąpienia, a prześladowany w czasie- 
odwrotu, nie mogąc połączyć się z drugim oddziałem 
gen* Cloiiton’a, kapitulował.

Było to wielkie zwycięstwo powstańców, które- 
wywarło wrażenie na dworach europejskich. Niechętny 
Angl.ji król fracuski Ludwik XVI zawarł przymierze- 
z Unią, ofiarując jej swą pomoc w czasie walki. Po­
zostało jednak jeszcze kilka lat strasznych i niesłabną­
cych wysiłków.' by dzieło wyzwolenia do szczęśliwego 
rozwiązania doprowadzić.

Przez cały ten czas stał Kościuszko w pierwszych 
szeregach walczących, swą wiedzą i męstwem wy­
świadczaj ;]c powstańcom nieobliczone usługi. Po krót­
kim urlopie zimą 1777 8 r., w czasie którego poznaf 
i zaprzyjaźnił się z Kazimierzem Puławskim, wrócił 
do korpusu Gates’a. Tam przez dwa lata zajęty był 
zabezpieczeniom rzeki Hudson i leżącej za nią Krainy  ̂
AYzgórz przed wtargnięcidm anglikoAv! Dokonanie 
tego polegało na umiejętnem ufortyfikowaniu miejsc,, 
gdzie rzeka przeciska sio przez góry. j^Wyborem od-





powiednich punktów i znakomitem ich ufortyfikowa­
niem, Kościuszko w zupełności dopiął zamierzonego 
celu. Wojska angielskie nie próbowały nawet zdoby­
wać w zniesiony ca przezeń warowni West-Pornt i kraj 
cały został wskutek tego ocalony od nieszczęsnej woj- 
wojny. W uznaniu tej wiekopomnej zasługi naszego- 
bohatera, po 50-ciu latach wystawiono mu pomnik ze 
składek amerykańskiej młodzieży akademickiej.

Ostatnie lata walki (1780—1783 r.) odbył Kościuszko 
na południowym teatrze wojny, w stronach Wirginji i Ka­
roliny, pod komendą gen. Oreen’a. Tutaj jego wiado­
mości fachowe z dziedziny inżynierji, znalazły mniej­
sze pole do zastosowania; częściej za to jako zwykły 
oficer występował na polach bitew, zdobywając wol­
ność dla obcego narodu i chlubne laury dla siebie.

Tymczasem wojna zbliżała się ku końcowi. An- 
glja zmęczona walką, jaką wówczas prowadziła we 
wszystkich niemal częściach świata, pogodziła się już 
z myślą uznania niepodległości Unji. Katastrofa lorda 
Cornwailis’a, zmuszonego do kapitulacji, przyspieszyła 
jej decyzję. W styczniu 1783 r. zawarto pokój, które­
go mocą Stany Zjednoczone miały stanowić odtąd pań­
stwo niezależne.

Do wywalczenia tego rezultatu, jakże wiele przy­
czynił się nasz wielki rodak,̂  Ze smutkiem zaznaczyć 
trzeba, że nie odwzajemniono mu się należycie. Mimo 
olbrzymich swych zasług, uznawanych powszechnie, 
dopiero po ośmiu latach służby, awansowany został na 
generał-majora.

Niezadługo potem, w 1784 r., opuścił Amerykę^ 
zostając wuerzycielem Unji, która, w myśl orzeczenia 
kongresu, zobowiązała się do zapłacenia w przyszłości 
skapitalizowanego żołdu, wszystkim dymisjowanym, 
oficerom swoim.

III.Działalność Kościuszki po powrocie z Ameryki.
Przybywszy do kraju, przez lat kilka zamieszki- 

Avał w rodzinnej wuosce Siechnowucach, zajmując się



gospodarstwem, utrzymując przyjazne stosunki z sąj 
śledztwem, z rodziną, zwłaszcza z domem siostry swe 
Estkowej, do której był serdecznie przywiązany. Ze 
swego ustronia przypatrywał się wypadkom krajowym, 
nie biorąc początkowo czynnego w nich udziału.

Polska była natenczas w owej przejściowej fazie, 
gdy przestarzały i rozkładający się już ustrój poli­
tyczny, trzeba było gruntownie przekształcić, opierając 
go nie na jednej tylko uprzy ilejowanej warstwie 
narodu, ale ńa najszerszych jego podwa'inach—ludzie... 
Z jednej strony krzewienie oświaty, prace komisji 
Edukacyjnej, zabiegi światlejszych patryjotów, z dru­
giej hańba pierwszego podziału, ucisk Pepnina, pycha 
Stakelberga, doprowadziły nareszcie do otrzeźwienia 
większą część szlacheckiego społeczeństwa. Zrozumia­
no konieczność zredukowania chorobliwie wybujałych 
przywilejów szlacheckich na rzecz dobra ogólnego.

Im skuteczniejszą atoli miała być naprawa stosun­
ków Rzplitej, tern większy upór musiała wywołać re­
forma wśród państw ościennych. Trzeba było przygo­
tować się na zbrojne poparcie swych praw do życia, 
na odparowanie wszystdch tych groźnych ciosów, co 
jak miecz iJamoklesa, wisiały nad dziećmi konstytu­
cji. Niezbędnym ku temu środkiem była armja i wy­
nikająca stąd potrzeba zaangażowania wykwalifikowa­
nych oficerów\ W liczbie nowoprzyjętych w r. 1789, 
znajduje się i Tadeusz Kościuszko. Nadano mu rangę 
generał-majora z przeznaczeniem do dywizji Wielko­
polskiej kwaterującej we Włocławku, pod komendą 
gen. Malczewskiego.

Jako Litwin z urodzenia, pragnął też Kościuszko 
służyć w wojsku litewskiem, żyć w bliskości ukocha­
nych swych stron rodzinnych. Niemało zyskałaby na 
tern armja W. Księstwa Litewskiego, która później 
w czasie kampanii 1792 r., została oddaną pod komen­
dę podłego zdrajcy księcia Wirtemberskiego.

Na początku 1791 r. powierzono mu dowództwo 
wojsk rozlokowanych na Ukrainie. Była tj  w istocie



najniebezpieczniejsza placówka. Po uchwaleniu konsty­
tucji 3 maja, spodziewano się każdej chwili wybuchu; 
wojny z Rosją. Licząc się z tą ewentualnością, należało- 
dokompletować, uzbroić i wyćwiczyć dywizje ukraiń­
skie. Niestety, skutkiem opieszałości komisji wojny,, 
na zaciąg i wyekwipowanie rekruta zabrakło pienię­
dzy. Powiększenie liczby wojska do 100 tysięcy pozo­
stało na papierze tylko. Siły zbrojne rozlokowane na. 
Podolu 1 Ukrainie, które miały powstrzymać cały im­
pet zbliżającej się 80 cio tysiącznej armji gen. Ka- 
chowskiego, nie dochodziły nawet dó 25 tys. żołnierza.

W tym stanie rzeczy objął Kościuszko, prowizo­
rycznie zresztą, bo tylko do chwili przybycia ks. Jó­
zefa Poniatowskiego, dowództwo naczelne, przygoto­
wując wojsko do zbliżającej się szybko rozprawy. Sto­
jąc kwaterą najprzód w Międzybożu na Ukrainie, pó­
źniej pod Berdyczowem, zwracał też pilną uwagę na. 
ruchy wojsk rósyjsirich,^ rozlokowanych zaraz po dru­
giej stronie granicy. Nie tajemnemi mu także były 
'i^nbwania Szczęsnego Potockiego i hetmana Branickie- 
gó, którzy natenczas w Jassach dobijali wstrętnego> 
targu z dyplomatami rosyjskimi, szykując się już do- 
wystąpienia zbrojnego przeciw konstytucji.

Kościuszko widział wszystko, o wszystkiem też 
dawał znać rządowd w Warszawie, nawołując do przed 
sięwzięcia energicznych środków obrony. Niestety,, 
wobec braku pieniędzy, głos jego pozostał głosem wo­
łającego na puszczy.

Nadszedł wreszcie moment krj^ t̂yczny. Poseł ro­
syjski Bułhakow w ostrej nocie oświadczył wobec sej­
mu imieniem imperatorowej Katarzyny II, że ta nie 
zgadza się na żadne zmiany ustroju politycznego' 
•\v Polsce i że wolę swoją za pomocą siły zbrójnjj po 
przeć jest gotową, w czem ją zresztą utwierdzają proś­
by „najlepszych“ polskich obywateli. Istotnie, jedno­
cześnie niemal zawiązana została konfederacja Targo- 
wicka dla obalenia konstytucji. Konfederaci wezwali 
pomocy Rosji.



w  parę dni potem, 19 i 21 maja wojska rosyjskie, 
razem z towarzyszącymi im polskimi hetmany, prze­
kroczyły granicę. Kierując się trzema kolumnami 
w głąb Rzplitej. Natenczas znajdował się już w obozie 
gen. Poniatowski. Będąc głównodowodzącym w tej 
kampanji, odrzucił on projekt Kościuszki, polegający 
na tern, by ze wszystkiemi siłami rzucić się na oddziel­
nie idące korpusy rosyjskie i znosić je pojedynczo, 
zanim się połączyć zdążą.

Projekt był śmiały ze względu na szczupłość sit 
polskich, był jedynie jednak możliwy w istniejących 
warunkach. W przeciwnym razie pozostało tylko cofać 
się ciągle przed połączoną już po niedługim czasie 
armją rosyjską. Tak się też stało. Kolumny polskie 
pod generałami Poniatowskim, Wielhorskim i^Kościusz- 
ką cofały się na Pików i Janów do Lubaru, dokąd 
przybyły w początkach czerwca. Dwutygodniowy po­
byt w tej miejscowości, omal nie przyprawił o kata­
strofę, gdyż Kachowski, korzystając z ogromnej prze­
wagi sił swoich, zamierzał oskrzydlić i zmusić do ka­
pitulacji całą armię polską. Rychłe odgadnięcie tego 
planu przez Poniatowskiego, przeszkodziło jego wyko­
naniu. Arjergarda atoli pod komendą Wielhorskiego, 
poniosła w czasie odwrotu dotkliwą klęskę na grobli 
liorucz ko wieckiej.

W parę dni potem trzeba było ewakuować forte­
cę Połonne, której nie zdążono przyprowadzić na czas 
do „stanu obrony“.

Uchodząc z Potonnego pod Zieleńcami, Poniatow­
ski zaatakowany był przez korpus awangardy rosyj­
skiej gen. Markowa. Pierwsze ataki zachwiały bataljo- 
nami polskiemi, nadbiegło atoli posiłki zmusiły rosjan 
do ucieczki, zadając im w odwrocie poważne straty.

Za przybyciem całej armji rosyjskiej, wojska 
polskie cofnęły się znowu, zatrzymując się przez kilka 
dni w Ostrogu aż ku Bugown', gdzie Poniatowski za­
mierzał wydać nakoniec walną bitwę Kachowskiemu. 
Przeprawiwszy się przeto przez rzekę, rozlokowały się



na drugim brzegu w oczekiwaniu walki
czasie całego tego odwrotu z Podola aż za 

Hug, przypadła Kościuszce chlubna rola dowódcy arjer- 
gardy. która znosić na swych barkach musiała cały 
ciężar przeważających sił nieprzyjaciela, odpierając 
wysiłki jego, by regularny odwrót, jaki dokonywały 
wojska polskie, w bezładną ucieczkę zamienić, lub też 
otoczyć i wziąć do niewoli całą maleńką armję polską.

Nad brzegami Pugu wywiązała się ostatnia już 
bitwa w tej kampanji, ostatni epizori w bolesnym dla 
nas dramacie 1792 roku. Wojska polskie rozlokowane 
były wzdłuż l>uga od granicy austryjackiej aż pod 
Hrześć, dla utrzymania kontaktu z dywizją litewską. 
Nie pochwalał Kościuszko tego plami obrony, który 
i tak już maleńką armję rozrzucał na rozległej prze­
strzeni, nie dozwalając jej nigdzie znaczniejszemi si­
łami stawić opór nieprzyjacielowi. Posłuszny jednak 
rozkazom naczelnego wodza, zajął wskazaną sobie po­
zycję w okolicach Dubienki, oparłszy swą dywdzję je- 
dneni skrzydłem o rzekę, drugiern o' granicę austrjac- 
ką, którą uważał za nietykalną. Wypadło mu stawić  ̂
czoło główmym siłom rosyjskim. Dwadzieścia kilka ty­
sięcy żołnierzy i 56 armat, miał Kachow^ski do dyspo­
zycji w tym boju, Kościuszko zaś liczył w swym od­
dziale niespełna 4O00 ludzi z dziesięcioma armatami. 
Podobna przewmga zapewniła wmdzowi rosyjskiemu 
drogo zresztą okupione zw ĵmiestwo. Gdy inne dywdzje 
polskie Poniatow^skiego i Wielhorskiego cofnęły się 
niemal bez wmlki, przed drobnymi stosunkowo korpu­
sami Kutuzowm i Lewmnidowa, dywizja Kościuszki 
wytrzymała, w uforty fi ko wdanym przezeń obozie, cało­
dzienny bój, odpierając ataki pięćkroć liczniejszego 
nieprzyjaciela i cofnęła się, uprowadzając swe armaty 
wienczas dopiero, gdy Palmenbach na'czele kaw^alerji 
uderzył nań z boku, przeszedłszy, z pogw^ałceniem pra­
wda narodów przez terytorjum neutralnego państwa 
Austrjackiego.

W kilka dni potem wmjska polskie odebrały roz-



kaz królewski przepuścić nieprzyjaciela do stolicy, 
p:dyż Stanisław August, przystąpiwszy do konfederacji 
Targowickiej, zaniechał dalszego oporu. Wiadomość ta 
piorunująco uderzyła w szeregi, które istotnie pobity­
mi nie były, a które własny król zmuszał do oddania 
kraju na pastwę nieprzyjacielowi. Korpus oilcerski, 
nie wyłączając ks. Józefa, podał się do dymisji. Toż 
samo uczynił Kościuszko, pomimo orderów i awansu 
na generał-lejtnanta, j^ im  go obdarzono.

Parę miesięcy przebył jeszcze w Warszawie, gdzie 
rządy Targowiczan, oparte na rosyjskich bagnetach, 
wytwarzały nieznośną atmosferę. Z Warszawy udał się 
do Sieniaw, Zamościa i Lwowa, stamtąd w grudniu 
l79!i r. za granicę.

W Lipsku naówczas przebywali wszyscy niemal 
wybitniejsi przedstawiciele stronictwa reform.' tam też 
zwrócił się Kościuszko po wyjeździe z kraju. Na nara­
dach z Ignacym Potockim i Kołłątajem postanowiono 
czynić starania o pozyskanie dla sprawy polskiej po­
mocy Francji. W tym celu udał się Kościuszko dó Pa­
ryża. Była to pora największego rozwydrzenia się 
krwiożerczych instynktów jakobinów; gilotyna praco­
wała bez przerwy, nikt nie był pewien życia pod rzą­
dami kliki rozszalałych demagogów. Widząc bezcelo­
wość pertraktacji z ludźmi, stojącymi u steru rządu 
terrorystycznego, w prywatnym tylko charakterze 
przebył Kościuszko w stolicy Francji kilka miesięcy, 
poczem znowu powrócił do Lipska.

Tutaj przybyła doń wkrótce deputacja od związ­
ku patryjotów w Warsza\\ue, z propozycją objęcia dy­
ktatury w przyszłem powstaniu, łiościuszko* propozy­
cję przyjął. Wspólnie z Ignacym Potockim ułożyli 
tymczasową organizację powstania, polegającą na wy­
znaczeniu w każdem województwie t. z w. generała 
ziemiańskiego, którego obowiązkiem było werbować 
żołnierzy i oficerów, przygotowywać amunicję, pro- 
wjanty i o wszystkim zdawać raport iNaczelnikowi. 
Jednocześnie postanowiono ze zdwojoną energją sze­
rzyć agitację wśród wojska.

/





z kraju tymczasem nadchodziły wieści jąkną]- 
gorsze. Następowały masowe aresztowania: na Litwie 
zwłaszcza uwięziono większą część spiskujących pa- 
tryjotów,jak Tyzenhausa, Sołtana, Brzostowskiego i wie­
lu innych. W Warszawie policja pod zwierzchnictwem 
Moczyńskiego, zajadle również tropiła patryjotów i do­
starczała ich do więzień ambasady rosyjskiej przy ul. 
Miodowej, skąd wysyłano ich w głąb Rosji. Z rozkazu 
ambasadora Igelstroma, zarządzono redukcję wojsk 
polskich; pozostałe oddziały pozbawiono artylerji i roz­
lokowano pomiędzy korpusami armji rosyjskiej. Te 
pułki polskie, które pozostały w ziemiach zajętych' przy 
drugim podziale przez Rosję, zmuszono do przysięgi 
na wierność imperatorowej.' Widząc to wszystko, Ko­
ściuszko, acz rozumiał, jak słabemi są siły, któremi 
może rozporządzać rewolucja, w obawie jednak by i te 
nie były ostatecznie ubezwładnione przez wrogów, zde­
cydował się przystąpić do wałki, walki okropnej, bo 
prowadzonej ostatnim wysiłkiem rozpaczy pod hasłem: 
„śmierć lub zwycięstwo“.Powstanie Kościuszkowskie.

Wojnę czy powstanie r. l794^rozpoczi}ł gen. Ma- 
•daliński, gdy, oparłszy się zamierzonej redukcji, na cze­
le swej brygady opuścił naznaczoną sobie kwaterę 
w Ostrołęce i maszerując w stronę Krakowa po przez 
pruską granicę, rozpędzał posterunki Fryderyka Wil­
helma i zabierał jego kasy. Czyn ten nie pozostał bez 
wpływu na inne oddziały. Za przykładem Madalińskie- 0 poszedł Zborowski i niektórzy inni dowódcy polscy, 

atrwożony Igelstrom nakazał koncentrację w okolicach 
Radomia oddziałów rosyjskich rozrzuconych po kraju. 
Dzięki temu, kwaterująca w Krakowie dywizja Łyko- 
szyna opuściła miasto.

W parę godzin po ustąpieniu;rosjan 23 marca na 
bruku krakowskim stanął mąż, który za chwilę zwró­
cić miał na siebie oczy całej Kuropy, a który był już



ostatnią nadzieją konającej Rzpłitej. Wezwany przez 
nią przybył Tadeusz Kościuszko, by złożyć jej w ofie­
rze swe zdolności i męstwo w rozpoczętej walce. Ran­
kiem 24 marca na r>nku w Krakowie, wobec zgroma­
dzonych tłumów, odczytano „Akt powstania obywate- 
lów mieszkańców województwa krakowskiego“, nada­
jący nieograniczoną władzę Kościuszce, jako „Najwyż­
szemu naczelnikowi narodu“, aż do czasu wypędzenia 
z kraju wojsk nieprzyjacielskich. Obecne w Krakowie 
bataljony polskie zaprzysięgły wierność ojczyźnie a po­
słuszeństwo Kościuszce, za nimi lud cały, w końcu 
on sam Najwyższy Naczelnik złożył przysięgę.

Akt powstania ustanawiał także przy boku Na­
czelnika Radę Najwyższą, mającą pomagać mu w rzą­
dach, wybór jednak członków rady powierzono same­
mu naczelnikowi.

Olbrzymi nawał spraw, związanych z organizacją 
i uzbrojeniem armji w kraju, zajętym i zniszczonym 
przez wojska nieprzyjacielskie, "stał się teraz przed- 
mictera. ciągłych, prac Kościuszki i najbliższych jego 
doradców: Kołłątaja, Wejsenhoffa i Ignacego Potockie­
go. dakoż niezwłocznie rozsyła uniwersały do obyŵ a- 
teli, do wojska, do księży, wszywa pod broń, zagrzewa 
do walki, znanych sobie patryjotów naznacza ziemiań­
skimi generałami i powierza im powstańczą organiza­
cję miejscową i t. d. Nie zaniedbuje zresztą roboty 
najważniejszej. Na czele kilku ledwie bataljonów, któ­
re zdążyły się już skupić dokoła niego, wyrusza z Kra­
kowa przeciwko zdążającemu od Radomia gen. Deni- 
sowowi. Po drodze zabiera 2 tysiące chłopów z pospo­
litego ruszenia, nakazanego uniwersałem z przed dni 
paru i 4 kwietnia staje przed armją rosyjską, zajmu­
jącą pozycję pod wsią Racławicami. Tutaj wywiązała 
się pierwsza bitwa w powstaniu 94 roku.

Kilkakrotne ataki rosyjan na pozycje gen. Zającz­
ka i samego Kościuszki pozostały bezskuteczne, z dru­
giej jednak strony, długo nie mogli też polacy wy­
przeć rosjan z zajmowanego stanowiska. W tej fazie



bitwy z pomocą walczącemu dotychczas korpusowi 
gen. Tormasowa, przybył sam Denisów. Niebezpieczeń­
stwo zostało zdwmjone. Wtenczas Kościuszko, poleciw­

szy gen. Madalińskiemu 
obserwować Denisów a, 
poprowadził sam chłopów 
krakowskich do ataku na 
baterje rosyjskie. Rozpęd 
i siła ataku złamały wy­
próbowane męstwo gre­
nadierów. 11 armat do­
stało się w nagrodę zwy- 
ciężcom. Środkowa, głó­
wna kolumna nieprzyja­
cielska poszła w rozsyp­
kę. Na lewem jednak 
skrzydle pułk. Muromcew 
i Pustowałow utrzymy­
wali się w ŵ alce z Za­
jączkiem. Tam teraz po­
śpieszył Kościuszko, za­
brawszy najbliższe kom- 
panje, i po raz drugi dnia 
tego osobiście poprowa- 
dził je do ataku na ba­

gnety. Szyk bojowy rosjan, został odrazu złamany. 
W walce zawziętej zginęła większa część rosjan wraz 
z dzielnym swym pułkownikiem Pustowałowym. Mu­
romcew dostał się do niewoli.

Widząc porażkę swoich, gen. Denisów uszedł, nie 
zaczynając boju. Nagrodą zwycięstwa dla polaków 
było 12 zdobytych armat a bardziej jeszcze zabezpie­
czenie Krakowa, jedynej podstawy operacyjnej. Po za 
tern pierwsze to zwycięstwo nad rosjanami miało wiel­
kie znaczenie moralne, którego doniosłość przejawiła 
się w przyłączeniu wszystkich wojsk polskich i w roz­
szerzeniu się walki z jednego województwa krakow­
skiego na cały obszar dawnych ziem Rzplitej.

Kosynjer.





We dwa tygodnie po bitwie racławickiej w War* 
szawie wybuchło powstanie, zakończone wypędzeniem 
Igełstroraa z całym oddziałem wojska rosyjskiego. Nie­
mal równocześnie pułkownik Jakób Jasiński odzyskał 
Wilno, wyparłszy i stamtąd załogę rosyjską. Z kra­
jów, zajętych kordonem, zaczęły się przedzierać na te­
ren działań wojennych polskie regimenty, przemocą, 
włączone po drugim rozbiorze w skład wojsk rosyj­
skich. Idea powstania dosięgła aż do Kurlandji, gdzie 
z powodzeniem walczył Wawrzecki, wysłany tam z pa­
roma ledwie bataljonami. Udało mu się nawet zdobyć 
Libawę, musiał niedługo jednak cofnąć się ku Litwie,, 
aby dać posiłki walczącym tam powstańcom.

Kościuszko tymczasem, w ciągu całych dwóch 
miesięcy nie opuszczał południowych województw, za,- 
ję ty  sprawą organizacji powstańczego rządu — Rady 
Naj‘w^yższej, a przedewszystkiem wojsk powstańczych. 
Olbrzymia ilość uniwersałów, wydanych w obozach pod 
Igołomią, Połańcem, Sieczkowem i innych, gdzie chwi­
lowo kwaterował, świadczy o niezmordowanej jege 
działalności. Porozumiewając sie ciągle z dowódcami 
pojedyńczych oddziałów, kierował całą akcją walk 
zbrojnych w różnych częściach kraju, jednocześnie 
przez wyznaczonych przez siebie generałów ziemiań­
skich rekrutował żołnierzy, świeżo zrekrutowanemi 
oddziałami kompletował dawne, drogą rekwizytowi po­
życzek gromadził niezbędne środki do walki.

Do tego też czasu odnosi się sławny jego uniwer­
sał z obozu pod Połańcem (d. 7 maja) w sprawie wło­
ściańskiej. Ogłasza w nim Najwyższy Naczelnik Naro­
du wolność osobistą dla chłopa polskiego. Akterń tym,, 
wznosząc go do poziomu obywatela, wzywa zarazem 
do obrony ojczyzny. Zachęca do tego przyrzeczeniem 
opieki państwowej nad rodzinami walczących i zmniej­
szeniem pańszczyzny tym, co za broń chwycić się zde­
cydują. W dyplomatycznych swych pracach stara się; 
o utrzymanie dobrych stosunków z Austrją, o pomoc.



pieniężną Francji o przyjaźń i poparcie innych państw 
Europy.

Niestety, zabiegi te pozostały bezskuteczne. Wła­
dze austryjackie postępowały wprost wrogo z powstań­
cami, a rząd republiki francuskiej, zadowolony, iż woj­
na av Polsce odciągała od Francji znaczną część wmjsk 
pruskich i austryjackich, nie myślał o jakiemkolwiek 
poparciu sprawy polskiej, odmówił też udzielenia po­
życzki, o którą’ był proszony.

Tymczasem nad terenem walki nowa zawisła 
chmura. Rząd pruski, który z początku zachow^ywał się 
neutralnie względem powstańców, walczących tylko 
przeciw Rosji, po jakimś czasie zdecydował się wziąć 
czynny udział W' walce, mając już na wu'doku nowy 
podział Polski po stłumieniu powstania. Fryderyk 
Wilhelm osobiście zaprowadził w granice Rzplitej 
kilkonasto-tysięczną arraję, spiesząc z pomocą gene­
rałowi Denisewowi, atakow^anemu energicznie od paru 
tygodni przez Kościuszkę, któremu pomoc przybyła 
w samą porę.

Wódz polski znalazł się wobec dwukz’otnie licz­
niejszego nieprzyjaciela; nie chcąc jednak rejteradą de­
moralizować żołnierza, 6 czerwca przyjął bitw'’ę pod 
Szczekocinami. Ogień potężnej artylerji pruskiej, toro­
wał drogę zastępom piechoty, odpieranym mężnie 
przez wysławionych już w bitwie racławickiej krakusów, 
pod dowództw^em pułk. Krzyckiego. Nadbiegło kraku­
som posiłki wznieciły zamieszanie w pruskich szere­
gach. Widząc niebezpieczeństwo, Fryderyk Wilhelm 
osobiście stanął ŵ śród walczących, formując rozprzę- 
żone szyki. Zresztą z pomocą biegła im potężna re­
zerwa, a także cała armja rosyjska. Jeszcze czas jakiś 
wahała się szala zw'ycięstw'a, gdy pojawdenie się ka- 
wyalerji nieprzyjacielskiej na sfeydłach, zmusiło Ko­
ściuszkę do zarządzenia odwTotu.

W bitwie pod Szczekocinami stracili polacy około 
1000 ludzi i osiem armat. Najdzielniejsi generałowie: 
Orochowyski i Wodzicki (jeden z twórców powystania)



polegli, sam Kościuszko otrzymał ranę. Skutkiem tej 
klęski Kraków d. 15 czerwca został zajęty przez Pru­
saków.

I ten cios jednak nie złamał Kościuszki: w ode­
zwie do Rady Najwyższej wzywa naród do wytrwało­
ści i męstwa, powmluje się na przykład czasów' Czar­
nieckiego. Niezadługo przybywa sam do Warszawy, ku 
której skierow -̂ały się też sprzymierzone wmjska pru- 
sko-rosyjskie. Pomyślny w oŵ ym czasie rozŵ ój po­
wstania na Litwie staje się silną podnietą dla walczą­
cych w obronie stolicy. Zresztą sama obecność na­
czelnika ożywia szeregi.

Od d. 13 łipca do pierwszych dni w^rześnia, ar- 
mja oblężnicza czyni w^szelkie wysiłki, kusząc się
0 zdobycie miasta. Znakomite forty fi kacyje Warszawy 
wzniesione pod kierownictw^em samego Kościuszki, 
w wysokim stopniu ułatwiły zadanie obrony.

Gdy po długiem bombardowaniu pierwsze sztur­
my zostały odparte, postanowili sprzymierzeni czekać 
na przybycie potężnych machin ciężkiej artylerji 
z Prus. Jakoż nadciągnęły one z nowemi oddziałami 
wmjska. Rozpoczęto straszne bombardow'anie obozów 
polskich i miasta całego, a na pozycje ks. Józeia Po­
niatowskiego zarządzono szturm generalny, o tyle 
uwieńczony powodzeniem, że jedną z nich Wawrzy- 
szew zdobyto wraz ze znajdującą się na niej baterją 
polską. Dalsze jednak postępy prusaków zostały 
wstrzymane. Nowy szturm, w^ykonany na Marymont
1 Powązki, odparto, poczem obrońcy urządzili w'̂ ÿciecz- 
kę na obozy nieprzyjacielskie, w czasie której odebrali 
stracone poprzednio pozycje.

Zwyczajem ’wszystkich wmdzów, którym nie po­
wiodło się oblężenie, próbował jeszcze król pruski dro­
gą układów nakłonić miasto do kapitulacji, gdy jednak 
te do skutku nie doszły, a Wielkopolanie pod wodzą 
kasztelana Mniewskiego rozpoczęli walkę z pruskim 
najazdem, zdecydował się Fryderyk Wilhelm odstąpić 
od oblężenia, dążąc z pomocą zagrożonym przez „bun-



towników“ generałom swoim. Nowy głównodowodzący 
wojskami rosyjskiemi gen. Fersen, odstąpił więc także 
od oblężenia, kierując się brzegiem Wisły na pół. wschód.

Warszawa ocalała, część załogi wyprawił natych­
miast Kościuszko do Wielkopolski pod dowództwem 
gen. Dąbrowskiego dla podtrzymania powstańców. Dą­
browski znakomicie spełnił swą misję. Zręcznemi ma­
newrami i szybkością obrotów stał się on groźnym 
dla większych nawet oddziałów pruskich, rozrzuco­
nych po kraju. Wiele z nich, jak np. Szekulego w Byd­
goszczy, zostało zniesionych lub wziętych do niewoli, 
inne cołały się pośpiesznie, unikając walki z dzielnym 
partyzantem. Cała Wielkopolska stanęła pod bronią, 
blizki już był moment wyzwolenia jej z pod jarzma 
pruskiego, gdy katastrofa Maciej o wieka wytrąciła broń 
z dłoni powstańców, uniemożliwiając wszelką dalszą 
walkę.

Nie wszędzie jednakowo szczęście sprzyjało insu­
rekcji. Żołnierz litewski nie popisał się w tej kampa- 
nji. Dzięki nieczynności głównodowodzącego wojskami 
Wielkiego Księstwa Litewskiego gen. Wielhorskiego, 
Wilno (12 sierpnia) zdobyli rosjanie. Miejsce Wielhor­
skiego zajął Mokronowski, chlubnie znany z udziału 
w walkach przy oswobodzeniu Warszawy. Ale i ten 
nie usprawiedliwił pokładanych w nim nadziei. Nie 
umiał zorganizować i zagrzać do boju rozprzężonej 
armji litewskiej; cofając się, oddawał kraj w moc nie­
przyjaciela, wreszcie zamiast dać pomoc gen. Sierakow­
skiemu dla wspólnej walki z nadciągającym Suworo- 
wem, dopuścił do strasznej klęski pod Krupczycami 
(19 września), w której Sierakowski stracił większą 
część swej dzielnej dywizji i wszystkie armaty. Suwo- 
row stał się panem sytuacji na wschodnim terenie woj­
ny. Niezadługo zniósł on wszystkie wojska litewskie 
w bitwie pod Kobyłką.

Zachodziła natenczas obawa połączenia się od­
działu Fersena z Suworowem. Chcąc zapobledz temu, 
wysłał dyktator gen. Ponińskiego z poleceniem niedo-

Nie doczekał tego Kościuszko.
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puszczenia Fersena do przeprawy przez Wisłę. Niesie* 
ty, Poniński nie próbował nawet 'przeszkadzać w cza­
sie kilka dni trwającej przeprawy rosjan i w pierw­
szych dniach października Korpus Fersena był już na 
prawym brzegu rzeki. Trzeba było działać stanowczo» 
by nie dopuścić do połączenia się wojsk rosyjskich. 
Rankiem d. 6 października w towarzystwie Niemcewi­
cza opuścił Kościuszko Warszawę, spiesząc na plac 
boju. Tegoż dnia wieczorem był już w obozie gen. Sie­
rakowskiego, który zdołał na nowo po klęsce zorgani­
zować swą dywizję. Wezwawszy Ponińskiego, polecił 
mu być w gotowości bojowej i pośpieszyć z pomocą 
w razie walki, sam zaś zabrawszy dywizję Sierakow­
skiego i niewielkie posiłki, jakie mu nadesłał gen. Za­
jączek z Warszawy, ruszył ku obozowisku Fersena.

Wieczorem 9 października obie armje stanęły oko 
w oko w pobliżu Maciejowic. Licząc że oddalony o pa­
rę mil drogi Poniński nadejdzie z pomocą, nie cofnął 
się Kościuszko, chociaż siły nieprzyjacielskie docho­
dziły do 16-tu tysięcy, gdy on miał ledwie 7 tys, pod 
swymi rozkazami i o połowę słabszą artyleryję. Ze świ­
tem następnego dnia wywiązała się bitwa. Do samego 
południa przeszło sześć godzin wytrzymywali polacy 
zachęcani przykładem wodza, wszystkie ataki rosjan 
i morderczy ogień potężnej ich artylerji. Poniński nie 
nadchodził.

Tymczasem padali jeden po drugim ranami okry­
ci polscy generałowie, całe bataljony kładły się poko­
tem, nie ustępując kroku przed wrogiem. Dopiero uka­
zanie się wojsk rosyjskich na tyłach walczących wznie­
ciło zamięszanie na prawem skrzydle polskiem. Poja­
wienie się na zagrożonem stanowisku samego Kościu­
szki, jego dobrze znany wojsku głos powstrzymał na 
chwilę ucieczkę. Ale już ze środkowych pozycji ucho­
dzi pułk Wojciechowski z kawalerją, wytwarza się 
luka, w którą wdziera się bagnetem piechota nieprzy­
jacielska. Pada Niemcewicz ciężko raniony. Kopeć 
i Sierakowski ranieni również dostają się do niewoli.



Rosjanie zdobywają środkowe pozycyje, rozbijając tern 
ostatecznie polskie szeregi. W popłochu pierzcha garst­
ka niedobitków, prześladowana przez nieprzyjaciela. 
Okryty ranami Kościuszko, znalazł się wieczorem jako 
jeniec rosyjski wraz ze wszystkimi swymi generałami 
w tym samym zamku, gdzie rano jeszcze stał kwate­
rą, jako wódz naczelny^). ' -

Klęska jego stała się zakończeniem nierównej 
walki 1794 r. Nie było podówczas w narodzie człowie­
ka, który mógłby zastąpić wsławionego na dwóch pół­
kulach świata rycerza. W parę tygodni po klęsce Ma- 
ciejowickiej odbył się strasznej pamięci szturm a ra­
czej rzeź Pragi. 9 listopada poddała się stolica. Nieza­
długo Wawrzecki z resztkami wmjska dostał się do 
niewoli. Walka była skończoną.

lOstatnie lata Kościuszki.
Dzieje Kościuszki po roku 1794, to już raczej hi- 

storja prywatnego człowieka. Do końca życia nie brał 
już bezpośredniego udziału w wypadkach, w^strząsają- 
cych podówczas całą Europą. Będąc przekonanym, że 
wszystkie walki pod obcym sztandarem staczane nie 
prowadzą do wskrzeszenia Rzplitej, pozostał zdała od 
nich. Nie skusiły go pochlebstwa ani namowy ceza­
rów. Z radością zgadzał się służyć im, jako naczelny 
wódz polski, lecz wzamian żądał by ofiara krwi i mie­
nią narodu, była mu wynagrodzoną przywróceniem 
niepodległości. Nie chciano mu przyrzec tego, on

*) Zaznaczyć należy, że wierutną bajką jest twierdze­
nie, jakoby Kościuszko, padając, zawołać miał: „linis Poloniae“ 
(koniec Polski), Znającemu świetlany charakter wielkiego pa- 
tryjoty i skromność jego, którą się przez całe życie odzna­
czał, śmieszną wprost wyda się insynuacja, by mógł kiedy- 
kolSyiek własną osobę ze sprawą ojczyzny całej utożsamiać. 
Zresztą całą powagą swego zapewnienia sam Kościuszko jak 
najkategoryczniej temu zaprzeczył.



też usunął się na stronę; zachował jednak do śmierci 
moralną władzę i powagę Najwyższego Naczelnika Na* 
rodu oraz aureolę czci i miłości u swoich i obcych.

Z pobojowiska Maciej o wickiego odwieziony do 
Petersburga, przebył Kościuszko w więzieniu Petro- 
pawłoskiem około dwóch lat, wespół z towarzyszami 
niewoli. Surowe, z początku zwłaszcza, obchodzenie się- 
straży i bezcelowe już indagacje prokurator]! rosyj­
skiej, tern bardziej przykrem czyniły więzienie cho­
remu jeńcowi.

W grudniu 179̂  r. cesarz Paweł I, wstąpiwszy 
na tron, uwolnił wszystkich więźniów  ̂ polskich, w ich 
liczbie pierwszego Kościuszkę, którego w’ysoce cenił 
za jego bohaterskie przymioty. Pożegnanie z rodziną 
cesarską miało charakter serdeczny. Na prośbę cesa­
rzowej ofiaroweł jej Kościuszko sukmanę chłopską, 
w której walczył pod Racławicami.

Przez Pinlanóję," Szwecję i Anglję w'yjechał do 
Ameryki, wezędzie entuzjastycznie witany przez ludy, 
które w nim czciły bohatera welności. Mężowie stanu 
i dyplomaci, generałowie i przedstawiciele władz, po­
eci i artyści — wszyscy spieszyli złożyć hołd swój 
wielkiemu wygnańcowi. Nigdy ten znamienny urok, 
który Kościuszko przez całe życie wywierał na ludzi, 
nie ujaweił się tak silnie jak wewezas, gdy jako zde­
tronizowany genjusz konającej Polski, jak pielgrzym, 
własnej pozbawiony ziemi, pod obcem niebem poszedł 
szukać dachu, który mu w jego sadybie zburzono.

W Filadelfji stanął w sierpniu 1797 r., z nieopisa­
nym zapałem przyjmowany przez mieszkańców^ za 
wmlność których walczył niegdyś. Około roku przebył 
w Ameryce, otaczany pow'szechnym szacunkiem oby- 
w'ateli. Odebrał wtedy od rządu należną mu jeszcze 
z czasów służby w' armji Stanów  ̂Zjednoczonych sumę 
kilkunastu tysięcy dolarów, co go uchroniło przynaj­
mniej od nędzy i niedostatku w starości. Przed wy- 
jazdem, wierny zawsze zasadom humanitarnym, spo­
rządził testament, mocą którego pieniądze te po śmierci



jego miały być użyte na wykup z niewoli i kształce­
nie murzynów.

^^ieści o polskich legjonach skłoniły go do wy­
jazdu. Przybywszy do Francji starał się rozejrzeć 
w sytuacji, by skierować zorganizowaną już polską 
siłę zbrojną na właściwe tory, t. j. do walki za kraj 
własny. W tym celu wszedł w stosunki z ludźmi, sto­
jącymi u steru rządu republikańskiego. Tak samo jed­
nak jak w roku 1794 zakończyło się wszystko na 
czczych obietnicach. Gdy po ogłoszeniu INapoleona 
konsulem wybuchła wojna z Austrją, odżyły nadzieje 
polaków. W sposób okrutny zawiódł je Bonaparte, 
wysyłając legjony polskie, w nagrodę za ich męstwo 
i poświęcenie'za w^szystkie usługi Francji oddane, — 
na wyspę San Domingu dla walki z murzynami.

Otwarły się r.a nowo wszystkie rany Kościuszki, 
wrócił do dawnego stanu przygnębienia i melancholji. 
Głęboki, beznadziejny smutek towarzyszy mu odtąd 
aż do mogiły. Gdy w roku 1806, w czasie wojny 
z Prusami i z Rosją, Napoleon, chcąc mieć za sobą po­
laków, zaproponow’ał mu dowództwo nad organizują- 
cemi się znów pułkami poiskiemi, Kościuszko nie wie­
rzył już złudnym obietnicom potężnego władcy i za­
żądał, by cesarz wyraźnie się wypowiedział, co zamie­
rza uczynić dla polaków. Żainą obietnicą nie chciał 
się krępować Bonaparte, Kościuszko więc pozostał zda­
ła od jego świetnej epopei i na czas dłuższy usunął 
się od wszelkich spraw politycznych. Zapoznawszy 
się w Paryżu ze szwajcarską rodziną Zeltnerów, za­
przyjaźnił się z nimi, z czasem nawet zniewolony 
szacunkiem i troskliwością, jaką go otaczali przeniósł 
się do nich na slałe.

Upadek Napoleona, tryumf Aleksandra I i roz­
głaszane szeroko jego dobre zamiary względem pola­
ków, skłoniły Kościuszkę do opuszczenia swego ciche­
go ustronia w Berville, gdzie zamieszkał z Zeltnerami. 
Udał się do Paryża, by przemawiać przed zwycięskim 
-cesarzem Rosji w sprawie narodu swojego. Prosił go
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O wskrzeszenie państwa polskiego. Serdecznie z wy­
różnieniem przyjęty przez cesarza uzyskał odeń da­
leko sięgające obietnice. Mówiono o odbudowaniu 
Rzplitej w dawnych granicach, a więc łącznie z Litwą, 
Wołyniem i Podolem.

Niestety wszystkie te nadzieje rozchwiał kongres 
Wiedeński, na którym dokonano nowego podziału Pol­
ski przez przyłączenie do Prus blizko trzeciej części 
ziem Księstwa Warszawskiego, resztę pod szumną 
nazwą „Królestwa Polskiego“ połączono na wieczne 
czasy z Rosją.

Dla Kościuszki był to już ostatni zawód wżyciu. 
Nie przyjął ofiarowywanego sobie dow^ództwa wojsk 
w „Królestwie“ i wrócił do cichego życia, jakie od 
kilkunastu lat prowadził. Zamieszkał teraz w Szwaj- 
carji w mieście Solurze u drugiej rodziny Zeltnerów.

Dwa łata jeszcze przeżył u nich dogasający zwol­
na starzec, otoczony czcią bezgraniczną zacnej tej ro­
dziny, co mu sobą pragnęła choć w części . brak wda- 
snej zastąpić. Zawiszę wrażliwy na niedolę ludzką, 
wielki humanista pod koniec życia stanął na niedości­
gnionej dla ogółu wyżynie e^wangielicznych ideałów, 
rozdając ubogim wszystkie pieniądze, jakie gotowi- 
źnie posiadał. Nędzarze całego kantonu błogosławili 
jego imię. Lmarł na rękach rodziny Zeltnerów  ̂ 15-go 
października 1817 roku.

Zgon bohatera wywmłał żałobę ŵ całym kraju, 
a  ̂brały w niej udział wszystkie stany — panowie, 
mieszczaństwo i kmiecie. Wszyscy pragnęli, aby śmier­
telne szczątki ukochanego wodza spoczęły ŵ ziemi ro­
dzinnej, macierzystej, krwią i potem ludu zlanej.

Wydelegow^^any komitet zajął się sprawą sprowa­
dzenia zwłok z obczyzny. Tak jak się tego spodzie­
wać należało, ŵ rok niespełna, bo już w 1818-przy­
wieziono je do Krakowa.

Gdy ciało Avprowsadzano do miasta, odezw^ały się 
dzwony w^szystkich świątyń krakow^skich, a tłum od 
rogatek miejskich niósł na swmich barkach trumnę



bohatera, który walczył za wolność i równość narodu. 
Na razie umieszczono ciało na wspaniałym katafalku 
w kościele N. Marji Panny; stąd po odpowiednich na­
bożeństwach odbyła się dopiero właściwa ceremonja 
pogrzebowa, w której prócz licznego kleru z wyższem 
duchowieństwem na czele, brały udział wszystkie cechy 
i bractwa krakowskie, członkowie uniwersytetu w swych 
średniowiecznych togach, miejscowe władze, delegacje 
miast, wreszcie barwne banderje włościańskie. Tru­
mna pokryta była wieńcami z kwiatów polnych wszy­
stkich ziem poiskich.

Stary Zygmunt metalicznym, pełnym powagi to­
nem witał kondukt zbliżający się do Wawelu, gdyż 
tam, w grobach królewskich naród postanowił złożyć 
śmiertelne szczątki Kościuszki. Spoczęły one w pięk­
nym sarkofagu, w oddzielnej niszy. Nieznany włościa­
nin obok wieńców zawiesił czerwoną czapeczkę, w ja­
kiej wódz prowadził zwykle waleczne zastępy do boju.

Naród nie poprzestał jednak na tej czci, oddanej 
zwłoko nr bohatera, pragnął postawić mu trwalszy 
i wspanialszy pomnik. I oto wyłowiła się myśl usy­
pania mu kopca dłońmi narodu. Projekt ten przyję­
ty został jednomyślnie, a po obraniu odpowiedniego 
miejsca wszyscy, zarówno starzy jak i młodzież, 
biedni i bogaci, nawet kobiety i dzieci chwytali 
za taczki i łopaty i na górze Ś-tej Bronisławy sypano 
kopiec, który wysokością swoją przewyższył kopce 
Krakusa i Wandy. Nie zapomniano też o zwiezieniu 
tam ziemi ze wsi rodzinnej (Mereczowsczyzny) i in­
nych ziem kraju naszego. U stóp kopca zbudowano 
kapliczkę, w której zwiedzający Kraków zasyłają mo­
dły za ukochanego bohatera z pod Racławic.

Serce Kościuszki w odpowiedniej urnie umiesz­
czone jest w muzeum rapperswylskiem, a strzeże go 
Krakus w oryginalnym kostiumie z pod Racławic. 
Na tern kończymy historję cziowieka, którego pamięć 
jest i będzie zawsze świętą dla narodu,, bo nigdy nie 
dbał on o karjerę a genjusz swój poświęcał wyłącznie 
dla dobra Ojczyzny i ogólno-ludzkich haseł.








